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Wiadomości zagraniczne.

—  Od granicy Galicy i  1(5 Lipca. —
Do L w ow a dziś przybyć ma now y cesarski 

kommissarz naszej prowincyi, hr. Stadion. —  
Śledztw o przeciwko Szeli toczy się j e s zc ze .

—  Paryż  16 Lipca. —
Listy prywatne z Londynu każą s ię  obawiać,  

źe  lord Russell w  izbie nizszej w kw eslyi cu
k r o w e j ,  doznać może klęski i  pozostać w mniej
szo śc i ;  w  takim razie zapewnie przystąpi do 
rozwiązania parlamentu.

—  Dnia  17 Lipca. —
Marszalek Bugeaud oczekiwany byl na 15

b. m. w  Marsylii. Między nim a ministrem woj
ny miało zajść nowe nieporozumienie z p o w o 
du mianowania tym czasowego jlnego guberna
tora. Miuister wojny, jak m ó w ią ,  chce powie
rzyć gubernatorstwo jenerałowi B ar ,  marsza
łek Bugeaud zaś obstaje za jenerałem Bedeau.

Polemika dotycząca wyborów trwa ciągle-  
Między strouniclwami miuisteryalnem i opozy. 
cyjnem utw orzyło  się trzecie stronuiclwo pod 
nazw ą łiers p a r li,  i la Presse oświadcza się  
za  le tn i , którzy biją na systematyczną o p o z y -  
c y ę ,  ale nie w e wszystkich punktach podzie
lają politykę p. Guizut. To stronuiclwo źą(ła 
umiarkowanej,  zwolna postępującej reformy, i 
n azyw a się  n ie zaw is łem , poslępującem s łr o u -  
nictwem.

Indicaleur de Bordeaux  donosi-, źe  tow a
rzystwo w olnego handlu w P aryżu , otrzymało  
od ministra spraw w e w n .  pozw olenie  do urzą
dzenia się. Par FraDcyi Auisson Duperrou j e s l  
prezesem tego towarzystwa.

Z apew niają ,  źe  katastrofa na północoej ko
lei źclazuej spowodowała ministra robót publi
cznych do wydatjia kilku nowych postanowień.  
Mówią między innemi o postanowieniu, w e 
dług którego nie wolno będzie w jednym po
ciągu prowadzić więcej jak 2 0  w agonów , gdyż  
wielka liczba Wagonów w pewnych p rzy p ad 
kach powiększa niebezpieczeństwo wyskoczenia  
z  s z y n , a nawet spowodować może w ysko cze 
nie.

Jeżeli dać można w iarę kilku dziennikom  
amerykańskim , jeden z synów jenerała Bertrand 
i pięciu innych oficerów francuzkich , mieli o- 
fiarować sw e  nslugi jako ochotnicy w  wojsku  
Stanów Zjednoczonych podczas wojny przeciw  
M edykowi. Ich ofiary zostały przyjęte • mieli 
s ię  już udać przez Filadelfię na pole walki.

Solim an Pasza (pułkownik Selves)  za po
wrotem z Belgii uda się do L y o n u , gdzis kil
ku członków jego familii zamieszkuje. Z  te
go m iasta , Soliman Pasza uda się  wprost do 
Egiptu.

Dzienniki algierskie donoszą pod d. 10 , źe  
J. S pan Salvandy minister oświecenia i j e n e -  
raliK gubernator opuścili Algier udając się przez  
Bufiarick i Blidach do Medeah.

■— Londyn 17 Lipca. —.
Times według urzędowego dokumentu ogła

sza następującą hstę peusyj udzielonych przez 
królowę w  ciągu roku zesz łego  na rachunek li- 
sty cywilnej .  Spostrzegają z źywero zadow o
leniem , że łaska królewska miała szczególniej  
na celu polepszenie stanu kilku literatów lub 
też icb wdów: Paunie Aug. Emma 500  fst, ro
cznie. Pani S h e c , wdowie po byłym prezesie  
akademii sztuk p ięknych, 2 0 0  fst.;" Panu T e n -  
nyson , jako zasłużonemu poecie ,  20 0  fst.; P. 
F orb es ,  profesorowi filozofii naturalnej w Edyn
burgu, 2 0 0  fst. Pani Loudon, wdowie po au
torze kilku dzieł p ożytecznych , 2 00  fst.

Pan P e e l ,  nim się oddalił od steru rządu, 
wyrobił je szc ze  100 fst. pensyi dl? poety Bar
to n ,  oraz po 5 0  fst. dla 2ch córek zmarłego  
jenerała Caskill i dla córki jenerała Taylor.

P. Peel nie byl na ostaluiem posiedzeniu i- 
zby niższej z powodu skaleczenia nogi. Pań
stwo Peel nie udadzą się w cale  do W ło ch ,  jak-  
to głosiły gazety .

Jest teraz rzeczą ja s n ą , ź e  stronnictwo, któ
re po bilu reformy pod nazwą konserwacyjne
go utworzyło s ię  dla opierania się demokraty
cznym n o w ośc iom , n wspierania reform umiar
kow anych , z  upadkiem sw eg o  przewódzcy i 
twórcy przestało istnieć 110  konserwatystów,  
którzy lowarżyszyli panu Peel w e  wszystkich  
zmianach jego  s z c z ę śc ia ,  nie uważają go już  
za sw ego  przewódzcę. W iększa ich c zęść  po
wróci w szeregi torysów; i można już  teraz 
s p o s tr z e g a ć , że  stronnictwo torysów urządza  
się Z wielką e n e rg ia  przeciw gabinetowi wigOW- 
skieuiu. Eord Stanicy objął przewodnictwo te 
go stronnictwa. Lord Limihurst, x ż ę  Bucclcuch  
i inni członkowie przeszłego rządu , znow u u-  
roczyścic na łono torysów przyjęci z o s ta ti .  Na
w et p. Gladsłone ma być przeznaczony na prze
w ódzcę torysów w izbie n iz s z e j , jak tylko o- 
siągnifc miejsce w  tej izbie. X ż ę  Wellington  
pozostaje przy swera postanowieniu nie brania 
udziału w polityce stronnictw. Lord Aberdeen  
postanowił wspierać w igów , ale w yjeżdża do 
Szkocyi. P ee l ,  Graham, Sidncj Herbert, lord 
Kalbousie i lord Lincoln , nio wystąpią zap ew 
nie jako przeeiwuicy gabinetu; ale też ua Icm 
kończy się lista neutralnych. Tym sposobem  
stronnictwo prolckcyonistów stanie teraz na ob
szerniejszej podstawie. Zamiarem icb je s t  z g o 
tować nowemu gabinetowi klęskę w  k w esly i  
cu krow ej, aby zmusić lorda Russell do rozw ią
zani? izby niższej.

Dziś w izbie w yższe j  lord Lnn9downc, a w. 
izbie niższej lord PalmersLon złożyli izbom tra
ktat względem OregODU, zawiadatniejąc zara
z e m ,  źe ratyiikacye tego traktatu zamienione  
zostały. Rozprawy w obudwócli izbach były m a
łej wagi. W  izbie w yższej  przyjęty został bil 
dotyczący pensyi lordów łl ird ingc  i Gongi), tak 
juk go izba niższa uchwaliła. 1)° Pr^yj9cia 
go bilu przez lordów, którzy pierwej jednej j e 
go klauzuli byli przeciwni* przyczyniła s ię ,  jak 
się zd aje ,  żoua lorda HardiogCj która pisała



s
list przez lorda Lausdowne wczoraj odczytany,  
że  jćj mąż uważa bil pierwotny za najstosow
niejszy dla niego przy teraźniejszych okolicz
nościach. W  izbie niższej udzielone zostały mi
nistrom różne kredyta po większej części na u- 
tfzymame osad.

  lizym  9  Lipca. —
Poseł auslryacki, hr. L utzów , po u r o c z y -  

Stem posłuchaniu ti Papieża, udał się wczoraj 
po południu w takimźe uroczystym orszaku du 
kościoła św . Piotra, gdzie lak pose ł ,  jak i ca
ły  skład poselstwa odprawił m o d ł y  na grobie A -  

p oslo la , po ukończeniu których odwidził kardy
nała M acthi, jako drugiego dziekaua. Zaszczyt  
leu  należy się właściwie pierwsz-emu'dziekano
w i ,  kardynałowi M icara, ale ten z  powodu  
choroby swojej zmuszony był mu odmówić.

Eskadra auslryacka ma wkrótce opuścić sta- 
c y ę  pod Aukoną. Sam rząd papiezki upraszał 
gabiuel austryacki o cofnięcie siły  morskiej; 
w sze lak o  pojedyncze okręty austryackic krążyć 
będą przy brzegach w ło sk ich ,  aby przeszko
dzić wylądowaniu malkontentów, zebranych nu 
w yspach Jońskicb.

Ooegdaj udał się Papież powozem  do ko— 
ic io la  św . Jana (Gioyanni),  preyceem odwidził  
j ed en  z  klasztorów. Z powrotem szedł pieszo  
aż do Kołisseom, gdzie zebrali się młodzi i sta
rzy ,  aby Papieża przyjąć z oznakami głośnej  
radości i prosić go o błogosławieństwo apostol
skie. Z drzwi jednego domu, kobieta chorobą 
ałożoua w ezw ała  jeg o  błogosławieństwa; Papież 
w szedł do izby, wypełnił jej prośbę i prócz te
go udarowal staruszkę hojną jałmużną. Ten  
akt miłosierny pobudził lud do zapału ,  i n a o -  
czui świadkowie opowiadają, ź c  wielu z obe
cnych rzuciło się na z ie m ię ,  aby ucałować ka
mienie , po których nogi jeg o  stąpały. W  tej 
W ycieczce tow arzyszyło  Papieżowi tylko kilku 
ludzi z  gwardyi sz lacheckiej ,  albowiem Papież  
objawił i w iym względzie  zasady prostoty i 
skromności apostolskiej , której zresztą przv każ
dej okoliczności trzymać się pragnie. Zniósł  
on wszystkich masztalerzy, dragonów, żandar
mów i ów  cały szereg  pojazdów, jakie zw ykle  
W orszaku poprzednich Papieży widywano.

Wymienieni dawuiej sześciu kardynałów, Sta
nowiących radę stanu, zebrali się znow u w c z o 
raj na k o n gregacyę ,  której Papież przewodni
czy ł .

N adzw yczajną  radość sprawił tu postępek  
Papieża względem pew nego hrabiego m. Imola, 
który w  czasie biskupstwa j e g o , dawał mu li
czn e  dowody sw ego  przeciwieństwa. Będąc bo
g ie m  nader wolnomyślnym , nie tylko starał się  
Usunąć od biskupiego dozoru uad swem religij. 
“Cm prowadzeniem s i ę ,  ale nadto p ow ażył się  

ardyna}a Mastai lżyć  s łow y  przy każdej s p o -  
®buości. Gdy teraz tenże hrabia chciał się  

K ą e z y ć  do deputacyi, wysłanej przez m ia-  
■ łntola do nowo-obrauego P ap ieża , z  począt-

n,« chciano dopuścić, aby się z  nią d o l izy -  
p “<!al Po przypuszczęuiu tej deputacyi przed

lpż a ,  Jego Swiętobliwość zw rócił  s ię  n ą -

samprzód do tego obłąkanego , którego usiłował  
był rozłicżnerai dowodami życzl iw ości i ła sk a 
w ości na prawdziwą sprowadzić d rog ę ,  nie do
z w o li ł ,  aby mu nogę u c a ło w a ł , objął go w  s w o 
je  ramiona, i oświadczył mu wyraźuie swoją  
ztąd radość ,  ź e  jest w  możności oka2auia mu  
prawdziwej swojej przychylności.

Ustanowiona już jes t  kommissya z kilkuna
stu Prałatów z ło ż o n a , która za przybraniem  
biegłych ma się n iezw łocznie  zająć rozpozna
niem liczuych projektów na koleje żelazne . P rzy
byli tu już ajenci angielskich i fraucuzkich spe
kulantów.

Kardynałowie Lamłiruschini i Mattei udają 
się na kilka tygodni w góry; w ogóle ,  kto tyl
ko m o ż e ,  opuszcza R zy m , dla unikuicnia zby
tnich upałów.

—  Dnia 11 Lipca. —
Zdaje się i ż e  w krotce przyjdzie do skut

ku projekt Papieża, objawiony na le m  zgroma- 
dzeuiu kardynałów, względem znacznego zmniej-  
szeuia wojska i zniesienia 4 0 0 0  Szw ajcarów  W 
B olon i i ,  którzy niepotrzebną naassę wydatków  
skarbowi przyczyniają.

Papież zamierza także znieść w ielkąjliczbę  
klasztorów w samym R zym ie ,  i to tak ,  że ka
żdy kunwent będzie tn odtąd miał tylko jeden  
klasztor; inne z a ś ,  częstokroć tylko przez kil
ka członków zam ieszkałe ,  a zw y k le  Bardzo ob
s z e r n e ,  obrócone będą na użytek publiczny, mia
nowicie na pomieszczenie różnych w ła d z ,  dla 
których skarb musiał dotąd z wielkim kosztem  
najmować prywatne lokale. Tym sposobem i  
skarb zys..a fundusz na umorzeuie d ługu , i n- 
bodzy zyskają z  powodu zniżenia ceny m iesz
kań , jakie len środek pociągnąć za sobą musi.

Po dokładnem przejrzeniu całego czynnego  
i biernego stanu skarbu, ośw iadczył Papież, ż e  
wszystkie  długi musi spłacić w przeciągi.  6  a 
najdalej 8  łat.

R o z m a ito śc i.

T E G 0 C 2 E S N E  ZDARZENIE P R A W D Z IW E .
(C ią g  d a l sz y . )

Rozmowa zaczęła być żywszą. Oficerowie n a
pełnili swe szklanki, a wesołość stała się głośną. 
Butelki szampana i Bordcaux, w ypróżniały się z 
zadziwiającą szybkością, pili swoje tryumfy prze
szłe i zw\cięztwa na przyszłość. W  końcu wino 
zaczęło już mieszać ich umysły.

„P an ie , rzekła ciclio stara M arta, żona rząd 
cy, do hrabiego lllry k a , z tw arzą b ladą i prze
lęknionym wzrokiem: „już dosyć, bądź ostrożnym 
w  dzień zaduszny/1

„Ah prawda! zapomniałem o tem , wszakże to 
noc duchów! rzekł Ulryk na w pół odurzony wi
nem. H a, moja dobra m atko, niechże sobie przyj
dą! mam ja wyborne pistolety: patrz! każdy na
bity kulą; a jak mniemam, tutejsze złe duchy nic 
próbowały siły procłiu. Cóz o tem myślisz, stara.'*** 

Hrabi* domawiając tych wyrazów, odwiódł kur
ki pistojelów i po łożył je przed sobą.

„Święta Maryo! zawołała biedaa Marta, i e -
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ęnając się ; to wszystko skończy się na nieszczę
ściu. Panie! czy słyszysz jaki wiatr się zerwał?

,,I  cóż mnie obchodzi wiatr? wszakże ja sie
dzę spokojnie? Ale moja radczym , powiedz mi, 
dokąd prowadzą tę d rzw i, znajdujące się przy por
trecie tćj pięknej kobiety, k tó rą , mówiąc nawia
sem , pokochałem.“

„D o sali pań zamku/*
,,A  więc tam  spać będę ; czy wszystkie by ły  

pśęknemi?**
„N a miłość B oską, bądź pan cicho. Tam .nikt 

nie sypia.**
„A  to dla czego?**
,;,Albowieni dawnie’j w te'j sa li, popełniono szka

radne morderstwo: dotychczas nie wiadomo, ja
kim sposohem i dla‘ jakich przyczyn. Był to mło
dy o h će r, piękny jak pan-, szlachetnej familii, 
lecz bluźnił przeciw najwyższemu.

Jeszcze dzisiaj widzieć można czerwone plamy 
na posadzce... Jak mowiono, zginął od sztyletu. 
Pewnej nocy jednakże, widziałam jego głowę.“ 

„Co! głowę sztyletu?*'
„N ie, człowieka.**
„ I  gdzież to?“
„Na srebrnym półm isku, który wzniósł się 

przedem ną, na pięć stóp od ziemi, a przecież nie 
widziałam ktoby go podniósł. Byłto w idok, na 
który powstały włosy na głowie/*

„Czy na tćj uciętej?**
„N ie, albowiem i tak ju i  icb tam niewiele by

ło  , oczy były  tylko szeroko otw arte , z których 
p łynęły  łzy, lecz łzy krwawe/*

„N o, co , moja bajeczko, czy nie masz czasem 
zam iaru, zastraszyć mnie? Ź tą d  u djahła wycią
gnęłaś twoją hislorję? Ja sądzę, że w głowie ci 
»ię k ręc i; moja także nie jest spokojną; idiżu 
więc sobie i  daj mi pokój.**

W  czasie lój dosyć długićj rozmowy, Albert 
oparłszy głowę na rękach , głęboko zasnął. U tru
dzenie z podróży i wapory w ina, w yw arły swe 
skutki. Stara Marta odeszła, 3 kapitan pozostał 
sam. . . . .

Czy to skutkiem zatrważających powieści, ja
kie mu opowiadano, ezyli też skutkiem niespo
kojnej jego wyobraźni, lub czy to było rzeczy
w istością; U lryk usłyszał w yraźne poruszanie^ się 
zbroi na postaciach ponstawianych w koło sa li, a 
nawet głowy ich podniosły się z  wolna. Chorą
gwie także się poruszyły, zdawało mu się naWet, 
l e  tyszystkie portrety przodków Alberta przybra-

Doniesienia

Nro 3 9 4 2  D. T.
SędzU  Trybunału  

Kommisarz upadłości handlowej Szymona 
/  Tymberg. >

W z y w a  w ierzycieli jakoto:  Kalmana W ein -  
b e r g , Izajasza H o r o w itz a ,  Malela B lateis ,  W o l 
fa S zen b erg ,  Abrahama Adelung, Leibla Beer-  
m a u , Kopia W e r n e r ,  Abrahama Gumplow.cz,  
Józefa K reog e l ,  Isenberga , Edwarda K ing , Ka
rola Lierbaraer, Natbaua Lipnera i handel pod 
firmą C. G. F .  Mep»r e t  Comp. w  ^Wrocławiu, 
aby W dniic 31  Sierpnia b. roku o godziu ie  
10  rano w  sali Andyeucyoaalnćj Trybnnału W y 
działu I. przed po dpisanym Sędzią KoaamUsa-

}y  urągający wyraz twarzy Mniemał słyszeć ta 
jemnicze i niezrozumiałe wyrazy, z ust ich w y
chodzące. W iatr wył okropnie, tylko świece sła 
be rzucały św iatło, albowiem płomień na komin
ka zupełnie już wygasł.

Hrabia nieporuszony i  niemy, nie pojmował 
wca.e tćj dziwnej sceny. Przyszła mu myśl zbu
dzić swego przyjaciela; lecz byłoby to okazać trw o
gę , k tó rej rzeczywiście nie doświadczał. Jednak
że po skrytych uderzeniach serca, czu ł, żę  w niin 
dzieją się rzeczy nadzwyczajne.

Nagle, wielkie drzw i, o które py ta ł Marty, o- 
tw orzyły się spokojnie, z głębi sali dala się" s ły 
szeć harmonijna muzyka , pro nicjakićj zaś chwili, 
wyszła z nich dama w bogatym stroju, niebiań
skie')' piękności. Suknia jój z niebieskiego aksa
m itu, obszyta gronostajami, by ła taką Samą, ja
k ą  nosiły w dawnych czasach panie zamku. Czo
ło  jój ozdobione mnóstwem drogich kajnieni;  wiel
ka zasłona w pasy srebrne , przyczepiooa do wło
sów w  tyle głowy, z wdziękiem otaczała jej ki
b ić , w ręku zaś trzymała kubek zloty.

L iryk  nic wierzył sam sobie. Postać, która 
urn się Ukazała , by ła babką Alberta. Też sam* 
rysy twarzy, t a i  sama postać, taż 6ama auknia 
Jakież zachwycające wdzięki! czy zstąpiła z por
tretu ? lub czy to wszystko jest tyłko marzeniem? 
Potarł ręką po czole, pragnąc zebrać myśli i za
pewnie się tim  poruszeniem, źe nie śpi. Pierwsza 
jego myśl by ła  rzucić się do nóg niebianskiój i - 
sloty, lecz lękał się znowu, ażeby nie zn iknęła ; 
wreszcie, powątpiewająco swych zm ysłach, p ra 
gnął jedynie przedłużyć złudzenie.

Dama zbliżyła się do niego. ( D . c  n.)

PRZYJECHALI do ttBAHOWA.
Od dn ia  5 i  Ł‘*Pea do dn ia  i S ierpn ia .
UalńEjryn Dawid x ią zę , Kochanowska Justyna, 

Wrześniewski Alfons oh., Jwanów major ces. ros., 
z Polski; — Stemkeller P iotr, z Pruss.

W y je c h a l i  t  Kratoura.
Skrzyński Alexaud*r °b., .Smoleński Ignacy. 

G aliczyt Dawid » ą ż ę ,  do Galicy!;  — Radoszko- 
w sk i, <lo Polski; — Koperschmidt A lbert, K lug- 
bertz J a n , Liebiech Teodor officer pruski., do- 
Pruss.

Grzędowe.
rzem prawnrc ■sławili s ię  celem podania w  myśl  
art. 4 4  K. H. K. III. potrójnej l isty , potrze
bnej liczby Syndyków tym czasowych.

Kraków d. 3 0  Lipca 1846  r.
( I r . )  A .  Karwacki.

Prawnie zajęte  ruchomości jak oto :  sza fy ,  
sto łk i ,  obrazy, /kanapki i in n e ,  sprzedane z o 
staną przez publiczną licytacyą drogą ezek u cy i  
Sądowej d. 4  Sierpnia r. b. o godzinie 1 0  z  
rana przed Sukiennicami M. Krakowa z ł  go to 
wą zapłatę  w monecie co u rra n t.

Kraków <ł 2 9  Lipoa 1 8 4 6  r.
„ P a w e ł  W ięckow i*


